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NIEZALEŻNY TYGODNIK 

"W kraju jest czynnych tyle szkot, ile idi 
było przed Wojną i ucząsrcza do nich tyleż ' 
młodzieży i dzieci, co i przed Wojną, chociaż 
ogólna liczba, ludności znacznie się zmniej- ? 
szyła." 

( z odezwy P r e z y d e n t a B ie ru t a ) 
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Nr. 9 Niedziela, 10 marca 1946 r. Charbin 
ssa 

Cena 3 G-obi 

Nie będzie nowej emigracji 
Znaliśmy dotychczas 

polską emigrację politycz-
ną, będącą wynikiem pe-
riodycznie powtarzających 
się zbrojnych porywów, 
dążącego do wyzwolenia 
narodu polskiego. Gd cza-
sów kościuszkowskich, po 
przez powstanie ,listopado-
we 1831 r., powstanie stycz-
niowe 1863 r. i rewolucję 
1905 r., każde zbrojne wy-
stąpienie powodowało are-
szty, więzienia, zesłania i 
emigrację polityczną na 
Zachód. I zawsze ci, któ-
rych ominęła śmierć na po-
lu walki, którzy uniknęli 
zesłania na Sybir, którzy 
nic chcieli żyć w niewoli, 
szli na emigrację. W [tęii 
sposób w ciągu z górą 100 
lat na emigrację szli ludzie 
najlepsi i najwybitniejsi 
jakich Polska miała. 

Emigrantami byli Koś-
ciuszko i Pułaski, emigran-
tami "Byli Mickiewicz i Sło-
wacki, Worcell i Lelewel. 
Przede wszystkim te'Właś-
nie nazwiska, będące sym-
bolem walki o wolność na-
rodową, ą zarazem i o rów-
ność Jąpołeężną, przypomi-
nają nam wyrazy "emigra-
cją polska". 

; I inne, też obrazy przy-
pominają napite słowa. To 
smutne dzieje emigracji 
zarobkowej setek tysięcy 
nowoczesnych niewolników 
— małorolnych chłopów i 
robotników rolnych, -rok-
rocznie wyjeżdżających iza 
chlebem za Ocean, do robót 
rolnych "na Saksy", lub do 
kopalń węgla do Westfalii 
i Francji, gdyż przy ów-
czesnym ustroju społecznym 
nie było dla nich pracy w 
Polsce. 

Obecnie na naszych 
oczach są czynione próby 
wytworzenia jeszczta jednej, 
najnowszej emigracji pol-
skiej. Tym razem nie prze-
grana walka o wolność Oj-
czyzny, lub o ideały społe-
czne ma być jej przyczyną. 
Bo właśnie urzeczywistniły 
się te ideały narodowe i spo-
łeczne, o ktorg walczyła 

• przez '100 lat nasza emigra-
c j a . I nie brak pracy ma 
|być powodem emigracji, bo 
j Polsce brak jest rąk do 
i pracy na polach, kopalniach 
fi fabrykach na odzyska-
nych piastowskich ziemiach 
zachodnich. 

Któż to są. ci ludzie, 
którzy nie chcą znać wol-
nęjj Ojczyzny i z jakich po-
Wbdófa dążą do stworzenia 
nowej emigracji polskiej, 
popierając ' tych, którzy 
powstrzymują i niepożwa-
lają powrócić do kraju, 
chwilowo jeszcze zależnym 
od nicli żołnierzom polskim. 

W pierwszym rzędzie 
należą do nich bankierzy; 
obszarnicy, fabrykanci, pol-
scy przedstawicieli rhiędzy-
naroaowycn uarieii i xv p., 
jako ci, którym panujące 
w Polsce stosunki nie mogą 
się podobać, następnie idą 
ich słudzy, nierozumnejący 
konieczności Zaszłych . w 
Polsce zmian "społecznych, 
cło Których dojrzała i które 
przeprowadza cała Europa. 

'Dalej idą hitlerowskiego 
typu, na wpół obłąkani, ale 
za czyny swoje jednak od-
powiedzialni, faszystowsko-
;szo wini styczni "politycy", 
którzy przed 1939 r. odzna-
czali się przy rozbija-
niu straganów żydow-
skich, a którzy w marcu 
1944 r., jak stwierdzają 
obecnie na procesie w No-
rymberdze ujawnione doku-
mer^ta, gotowi byli. pertrak-
tować nawet z predstawi-
cielem kata Polski—"gene-
ralnego gubernatora "Fran-
ka,—w sprawie: "przyłącze-
nia się1 "Narodowych Sił 
Zbrojnych" NSZ do nie-
mieckiej akcji antikomuni 
stycznej". 

Te dwie grupy ludzi, 
stanowiące polską reakcję 
zagranicą, znajdując ma-
terialne poparcie w angló-
aiD ery kański ch reakcy j no-
kapitaliistycznyeh sferach, 
że swej. strony " c 
^tworzyć emigrację polską 
przy pomocy gen. Andersa-, 
W ręku którego znalazła 

się 100 tysięczńaarmi& 
polska. . r / J J 

Nie pomoże jednak naj-
zawźiętsza agitacja i pro-
paganda prowadzona przez 
2 gazjety codzienne i kilka 
tygodników, ;nie pomoże 
niedostarczanie żołnierzom 
listów z Polski, nie pomogą 
pogróżki i represje. 100 ty-
sięczna masa żołnierska jest 
częścią składowi swego na-
ro&u i nie da się od niego 
sztucznie oddzielić. Zdrowy 
instynkt wskaże żołnierzom 
drogę. Żołnierze polscy nie 

lą emigrantaM, _ ' 
Nowej emigracji pol-

skiej nie będzie. Emigran-
tami zostaną tylko londyń-
scy bankruci polityczni i 
ich narzędzie gen. Anders. 

ski-biorąc pod uwagę Waż-
ność projektu, tegoż dnia 
WezWai do siebie Dr Becka 
i szereg innych osób na 
naradę w te j sprawie. Dot \ 
kumenty dają bezsprzeczny 
dowód współpracy ;~ŃSŻ z 
niemiecką administracją:" 
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"Rzeczpospolita", ofi-
cjalny organ rządu polskie-
go, ogłosiła dnia 31 stycz-
nia oświadczenie członka 
delegacji polskiej na pro-
cesie w Norymberdze, Sta-
nisława PiatroWskiego, 
uczynione wobec korespon-
nenta Polskiej Ajencji Pra-
sowej (PAP), o znalezie-
niu dokumentów, ujawnia-
jących współpracę orga-
nizacji "Narodowe Siły 
Zbrojne" (NSZ) z okupan-
tami- nieńMeckimi. 

"Studiując dokumenty 
Franka —- oświadczył Piot-
rowski—znalazłem doku-
kument 7/ dnia 30 marca 
1944 r. treści następującej: 
"Kraków 30 marca 1944 r 
g. 11 m. 5 Major Dr Beck, 
który dnia 1 lutego 1944 r. 
pracował w kontrwywia-
dzie generalnego guberna-
torstwa i w jego imieniu 
nawiązał-kontakt 21 polskim 
ruchem narodowym, mia-
nującym się "Narodowe 
Siły Zbrojne", donosi panu 
generalnemu gubernatoro-
wi o możliwości przyłącze-
nia Narodowych Sił Zbroj-
nych (NSZ) ido niemieckiej 
akcji przeciwko komuni-
stycznemu ruchowi", 

"Generał — gubernator 
Frank-pświadczył Piotro^-
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Korespondent gazety 
"Manchester Guardian", do-
niósł yt ostatnifeli i dntóćhr-
styczpia z Rzymu, ze WSfcy-r;-
stkie włoskie _ partie poli-
tyczne są zgodne, iż dalszy 
pobyt wojsk : Andersa we 
Włoszech jest niepożądany, 
gdyż t . zw. neofaszystow-
skie e l g m e ^ 
pomoc u SWództwa- tych 
wojsk. 

Ambasador polskif w * 
Rzyinie oświadczył kóre- ! 

spondentowi • ^Mancheste* 
Guardian", żę otrzymuje od 
żołnierzy polskich wiele 
zgłoszeń i próśb o powrót 
do kraju. "Zgłoszenia te,*— : 

oświadczył ambasador —-są 
dostarczane tajnie, gdyż 
organizacja Andersa wy-
wiera silny nacisk na tych 
żołnierzy, którzy zgłaszają 
się osobiście do Ambasady, 
polskiej. Ubrani po -cywila 
nemu ajenci Andersa dniem 
i nocą < pilnują' ambasady-
polskiej, aby dowiedzieć 
się kto z żołnierzy przybli-
ża się do gmachu." Ambar 
sador polski wyraził nieza-
dowolenie z tego powodu*; 
iż sztab sojuszniczy pozwą- • 
la Andersowi drukować 
dwie gazety codzienne ir? 
kilka tygodników i i mie-
sięczników, jak również 
różne uiotki, zawierajgee 
stale złośliwe wypady prfce- . 
ciwko rządowi. ;?> 

"Do żołnierzy nie moż- I 
ina się zbliżyć—powiedział; 
ambasador — nawet listy 
od krewnych z Polski nie 
są dostarczane. O d cza siu 
do czasu wygłasza Anders 
niesłychane mowy, Ponie- ? 
waż tpwarzyszą ma stałe i; 



angielscy oficerowie łuczni-
kowi, którzy nie znają ję-. 
zyka' polskiego, przeto po-
wstaje fałszywe wrażenie,; 
że wszystko to odbywa się 
za zgodą i pod opieką so-
juszników/4 ) 

Maraiy Stroi 

Z Warszawy donoszą, że 
W Oadńsku rozpoczął się 
28. stycznia sąd nad byłym 
biskupem gdańskim Karo-
lem Maria Splett. Akt 
oskarżenia opiewa, iż biskup 
Splett w czasie okupacji 
niemieckiej działał na szko-
dę państwa polskiego, du-
chowieństwa katolickiego i 
ludności. Zgodnie z zarzą-
dzeniami biskupa Spletta 
zabronione były w kościo-
łach; modły w języku pol-
skim, : śpiewy w języku 
polskim w czasie nabożeń-
stw, oraz usunięte były z 
kościołów katolickich wszy-
stkie polskie napisy i god-
ła. Zmarłych Polaków, na 
żądanie oskarżonego, przy-
wożono na cmentarz nie' 
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przez, tylnią. ^Oskarżony 
biskup Splett, pozbawiał 
księży narpdpwości pol-
skiej, prawa wypełniania 
ich, obowiązków. Przed sąd 
wezwano 22 świadków, 
przeważnie księży; na proś-
bę oskarżonego wezwano 
jako świadków 15 księży, 
Oskarżony do winy się nie 
poczuwa; na pytania odpo-
wiada bardzo kiepsko po 
polsku. 

J ak już donosiliśmy Rząd 
Jedności Narodowej we 
wrześniu 1945 r. oświad-
czył, iż między Stolicą 
Apostolską i Rządem Pol-
skim nie istnieją normalne 
stdsunki dyplomatyczne, 
podając jako jedną z przy-
czyn tego stanu rzeczy to, 
iż- Stdlica Apostolska w 
1940 r. za pośrednictwem 
nuncjusza papieskiego w 
Berlinie powierzyła zarząd 
diecezji Chełmińskiej bisku-
powi gdańskiemu — niem 
Gowi Karolowi Maria Splett, 
co stanowiło naruszenie 
konkordatu, w szczególnoś-
ci jego artykułu 9, zgodnie 
z którym żadna część 
Rzeczypospolitej Polskiej 
nie powinna być zależną od 
biskupa przebywającego 
poza granicami państwa 
polskiego. 

Przez cztery dni trwały 
w końcu stycznia w War-
szawie n&rady Rady Głów-
nej Stronnictwa Demokra-
tycznego. Rada Główna 
przedyskutowała i przyjęłą 
statut i program partii, jak 
również szereg postanowień, 
dotyczących politycznych, 
społecznych i gospodar-
czych zagadnień. Jedno-
myślnie przyjęta uchwała 
podkreśla wielką pracę 
przeprowadzoną przez Kra* 
jową Radę Narodową i 
Rząd Jedności Narodowej 
w dziele odbudowy państwa 

polskiego, 
"Rada Główna —opiewa 

uchwała-po.dkreśla stanow-
czą wolę narodu polskiego 
objęcia dowództwa nad 
wszystkimi oddziałami woj-
skowymi polskimi, a także 
całkowitego odzyskania zło-
tawi innego majątku pol-
skiego znajdującego się za-
granicą." 

Rada Główna potępiła 
zbrodniczą i złośliwą kam-
panię,' prowadzoną: przez 
elementy wrogie demok-
racji, nanoczącą cios życio-
wym interesem narodu i 

przywołuje całe społeczeń-
stwo polskie do współpracy 
z organami państwowymi 
w walce z wrogami wew-
nętrznymi. Prezesem Rady 
Głównej Stronnictwa De-
mokratycznego obrany zo-
stał prof. Mieczysław Mi-
cha jłowicz, wiceprezesami-
rektor Kulczyński, prof. 
Wasowski, ambasador Wen-
cie i prof. Langrbd. Preze-
sem Centralnego Komitetu 
| Stronnictwa Demokratycz-
Inego wybrany został mini^ 
[ster spraw zagranicznych 
Wincenty Rzymowski. 

Zło międzyoarockwe 
Prezydent Bierut mó-1 Mauthausen. Po przybyciu 

wiąc o tragedii Warszawy,'do obozu do przybyłych 
zburzonej przez faszystów-
skich barbarzyńców, .naz-
wał ich złem międzynaro-
dowym. 

Ciągle jeszcze odbywa-
jący się w Norymberdze 
proces przeciwko głównym 
zbrodniarzom wojennym 
daje nam co dzień nowe, 
nych świadków potwierdza-
ne dowody najpotworniej-
szych, najbardziej wyrafi-
nowanych, bestialskich, a 
j ednocze śnie ma sowy ch 
zbrodni popełnianych przez 
to zło międzynarodowe. 

Z zeznań świadków wy-
nika między innymi ten 
fakt, że bestialstwo faszy-
stowskie było wszędzie pra-
wie zupełnie jednakowe, 
zarówno w stosunku do 
wszystkich narodowości, 
jak i w stosunku do wieku, 
płci i stanu męczonych 
ofiar. W licznych obozach 
jeńców, obozach koncentra-
cyjnych, i w ob o za ch śmier-
ci, jędnakowo, na równi 
byli itrąktowsni, tak samo 
byii męczeni, bici* torturo-
wani, zarażani chorobami, 
okuci gazami, rozstzeliwani 
i paleni w krematoriach, 
zarówno Polacy jak i Ro-
sjanie, Czesi, Żydzi, Grecy, 
Węgrzy, Francuzi, Anglicy, 
Amerykanie, J ugosłpwianię, 
Belgijczycy- i inni, zarówno 
generałowie,- jak i zwykli 
żołnierze, profesorowie 
uczeni, duchowni, kobiety, 
dzieci, niemowięta i starcy. 

Oto kilka wyjątków z 
zeznań: 

Świadek óskarżepia fran-
cuskiego zeznaje, że przez 

francuzów przemówił oficer 
"SS": "Niemcom jesteście 
potrzebni, będziecie więc 
pracowali. Chcę was jednak 
uprzedzić, że nigdy nie zo-
baczycie swoich rodzin, kto 
się do tego obozu dDstał, 
ten wychódzi. z niego tylko 
przez komin krematorium". 
/CLm-i •pne.w/lllrrrttTT. WTIllT {Uł 
świadkiem była wyznaczona 
do robót w kamieniołomie 
gdzie świadek widział jak 
zamordowane 47 oficerów 
angielskich, amerykańskich 
i holenderskich, lotników-
spadochroniarzy. "Oficero-
wie ci,-opowiada świadek— 
byli tylko w bieliźnie, bez 
butów, Zmuszono ich do 
zejścia bez butów na dno 
kamieniołomu, tam musieli 
Wziąć na plecy kamienie, o 
wadze 25-33 kg, & następ-
nie bijąc, popędzono ich do 
góry. Ćwiczebnym krokiem 
kazano im powtórnie zejść 
na dno, znowu naładowano 
na nich kamienie, ale już 
cięższe i znoWu popędzono 
do góry, obrzucając po 
drodze kamieniami. To 
trwało do wieczora. Tego 
dnia zabito kamieniami 21 
oficera. Cała droga z ka-
mieniołomu do obozu była 
zalana krwią. Następnego 
dnia w ten sam sposób za-
mordowano resztę 26 ofi-
cerów." Ten sam świadek 
zeznaje, iż widział jak za-
mordowano 50 oficerów 
sowieckich. Stali oni jeden 
za drugim na kraju kamie-
niołomu. Zabijano ich po 
kolei, wystrzałem w głowę, 
w chwili kiedy schodzili z 
drabiny na dno kamienio-

ŚtMBZZ czas był w pbozie łojnu, Świagek .opowiada, 

że w obozie Mauthausen 
było 3000 Czechów, w tem1 

600 przedstawicieli inteli-
gencji czeskiej. Wszyscy 
oni, za wyjątkiem 300 osób, 
byli wymordowani. 

Inny świadek oskarże-
nia francuskiego, kawaler 
Legii Honorowej i medalu 
za walkę z niemcami w 
czasie tej wojny, był zab^ 
rany w 1944 r. do obozu w 
Buchenwaldzie. Zeznaję on, 
żę politycznych w tym obo-
rAin rjyvj2K l) clliwO ni u-
traktowano nieludzko. Za-
nurzano ich do lodowatej 
wanny, wieszano na powien 
czas, zaciskano'w specjal-
nych prasach, i t. d. Dzie-
ci torturowano W obecności 
rodziców, żony na oczach 
mężów. Obóz był przezna-
czony do stopniowego tępie-
nia ludzi. Najsłabsi ginęli 
ód chłodu obraził po przy-
byciu w t. zw. kwarantan-
nie. Następnie, dzielono 
ludzi na oddziały roboczej 
w których stopniowo ginęli 
od nadmiernej pracy. Na 
robotach ludzie wytrzymy-
wali nie dłużej jak 2-3 
miesiące, a potym dostawa-
li gruźlicy. Dla masowych 
mordów był przeznaćzcńy 
obóz w Oświęcimie i w. Bel-
zen. y? Buchenwaldzie było 
speejalne miejsce dla żbiór-
ki ludzi całkowicie już nie 
zdolnych "do pracy, skąd 
odsyłano ich do obozów 
śmieci. ITrupy w obozie by-
ły palone, £ 1 popiół był 
rozsiewany na okolicznych 
polach. Świadek zeznaje, że 
w tym obozie zamordowano 
2-ch generałów francuskich 

wielu znanych profesorów * 
i przedstawicieli inteligen-
cji francuskiej. 

Dalszy świadek francu-
skiego oskarżenia zeznaje, 
że z pję;rwszych 7 tysięcy 
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sowieókich jeńców/ wojen-
nych, którzy byli przywie-
zieni do obozu w-Mauthau-
sen w 1941 r. po 3 miesią-
cach pozostało przy życiu 
30: "Polacy-zeznaje świa-
dek-którzy po pogromie 
Polski w 1939 r. przybyli 
do Mauthausen, byli mor-
dowani dziesiątkami tysię-
cy. Byli w tym obozie rów-
nież Jugosławianie? Raz 
przybyło ich 180, drugi 
raz 165, a następnie przy-
bywali po 20-30 osób. 
Wszyscy byli po cywilne-
mu. Były wśród nich i ko-
biety. Mordowani byli róż-
nymi sposobami." 

Następny świadek fran-
cuskiego oskarżenia, Nor-
weg, z zawodu prawnik, 
aresztowany przez Gestapo 
W 1941 r, w Oslo i tryma-
ny tam w więzieniu, zez-
naje, że przy przesłuchiwa-
niu bito go, wyrywano mu 
włosy, wykręcano i łamano 
rębe; -4o nogi przymocowa-
no mu jakiś aparat, którym 
mu odrywano mięsnie od 
kości. Innym aparatem 
ściągano mu skórę z karku.. 
Tak; sarno torturowano i 
innych razem z nim siedzą-
cych w tym więzieniu Nor-
wegów. Następnie świadek 
był przewieziony do obozu 
Nazweiler w Alzacji. W 
obozie tym "uczony44 Hii-t 
z uniwersytetu w Stras-
sburgu przeprowadzał doś-
wiadczenia nad działaniem 
pewnych gąjsów. Ofiarami 
badan bylj. przebywający 
W obozie cyganie,, którzy 
pftseważnie przy tych doś-
wiadczeniach wyginęli. 

Następny świadek, ofi-
cer frąnpuskijij kt.qry dostał 
się do niewoli w 1940 r. 
zeznaje, iż po 5 nleudałych 
próbach ucieczki, był ou 
przewieziony, do karnego 
obozu jeńców obok Rawy 
Ruskiej; "Jak i większość 
oficerów — zeznaje świa-
dek — nie chciałem praco 
wać, dla niemców, powołu-
jąc się na Konwencję Ge-
newską, którą, niemcy pod-
pisali. Za odmowę od pra-
cy i za próby ucieczki oęle-
b^ano od nas płaszcze, bu-
ty } wszystko cośmy posia-
da!/- i pomimo tego 
próby ucieczki trwały na-
dal. W ciągli 6 miesięcy z 
obozu pod Rawą Ruską 
Uciekło 50Q rnoich towarzy-
szy- Wielu przy tym zgi-
nęło, innych p0 tym zamę-
r ono." 
"Jeszcze okrutniej obchod-
em0, się z Żydami. Nawet 
ludnie, którzy już wiele w 

czasie wojny widzieli, byliS 
przygnębieni tym co się! 
dookoła nas działo. Niemcy 
utworzyli z całego teryto-
rium Lwów— Rawa-Ruska 
coś na kształt ogromnego 
ghetto. Na terytorium to 
zwożono Żydów ze wszyst-
kich końców Europy. Co 
dzień widzieliśmy jak obok 
naszego obozu przechodziły 
pociągi pełne mężczyzn, 
kobiet i dzieci narodowości 
żydowskiej. Pewnogo dnia 
słyszałem okrzyk: "Jesteś-
my z Paryża. Wiozą nas 
na rzeź". W czerwcu 1943 
r. niemcy urządzili we 
Lwowie pogrom, w czasie 
którego zamordowali 30.000 
Żydów." -.< ' 

(ć. d. n.) 

Artykuł p. t. "Sprawy 
miejscowe", zamieszczony 
w "Ojczyźnie- i po świeco-
rb- sprawom szkolnym, 
sprawił znaczne wrażenie 
w naszej kolonii. Odezwał 
się jeden z nauczycieli, 
przedstawiając nam sprawę 
płac nauczycielskich i stan 
lokalu szkolnego, poza tym 
w międzyczasie odbyło się 
zebranie Komitetu Rodzi-
cielskiego, coś w rodzaju 
oględzin lekarskich,i "Wie-
czór Karnawałowy" na do-
chód szkoły, który dał po-
kaźny dochód. 

Nie chcąc aby nam w 
przyszłości zarzucono, iż 
uprawiamy nieuzasdnioną 
krytykę, otwfarcie powiada-
my co uważamy za konie-
czne do przeprowadzenia 
w sprawie szkolnej. 

Dnia 17 grudnia. u. r. . FUNDUSZE 
został otwarty Uniwersy-
tet Warszawski. W uroczy-j Dochodź ostatniej im-
stości wzięli udział: Wice-|p;rezy jest niewątpliwie po-
przeżydent Krajowej Radylważny. Ten nadzwyczajny 
Narodorwej 5 aTcikówjśki i i j do chód pozwoli natychmiast 
/I nr l*/-! v\ Ir Trr i /-» / l i t «/• ̂  ^ « ^ ^ ^ m-m'Z 1 M «« 

ieści •& Kraju 

członkowie rządu, ź premie-
rem Osóbką-Morawskim na 
czelei. Po nabożeństwie,, rek-
tor odczytał imienny listę 
63 -profesorów, 26 7 docen-
tów i 59 innych pracowni-
ków naukowych uniwersy-
tetu, którzy zgijięli z rąk 
.hitlerowskich morderców. 
Następnie* przemówił Wice-
prezydent Barcikowski^ 
który wyraził radość z po-
wodu otwarcia uniwersy-
tetu, oraz nadzieję, że Uni-
wersytet Warszawski wnie-
sie duży wkład W dzieło 
odrodzenia demokratyczne-
go Państwa Polskiego. 

Dnia 31 stycznia w Ka-
towicach uroczyście obcho-
dzono rocznicę wyźwolenia 
Śląska. Szereg • obywateli 
Województwa Śląsko-D^-
browskiego zostało odzna-
czonych . przez Prezydenta 
Bieruta orderami i meda-
lkmi. Ogromny pochód 
ućzęstników obchodu udał 
się na plac Wolności w Ka-
towicach, gdzie przy dźwię-
kach polskiego i sowiec-
kiego hymnu zostały zło-
żone wieńce u stóp pomni* 
ka wystawionego w cześć 
żołnierzy Czerwonej Armii, 
którzy padli wyzwalając 
Śląsk. We wszystkich szko-
łach, urzędach i przedsię-
biorstwach na Śląsku od 
były się również uroczys 
-tości. 

doprowadzić lokal szkolny 
do porządku, a nauczycie-
lom wypłacić nadzwyczajny 
dodatek drożyźniany. Oczy-
wiście, ż£ ten nadzwyczaj-
ny dochód nie może być 
traktowany jako stała pod-
stawa finansowa i nie po-
winien ani na chwilę opóź-
nić akcji w kierunku upo-
rządkowania sprawy opo-
datkowania całej kolonii 
polskiej, na zasadzie rzeczy-
wistych możliwości płatni-
czych jej poszczególnych 
członków. Akcja ta musi 
być przeprowadzona szybko 
i sprężyscie Jbez bezdusznej 
forma] i styki, 

WSZYSTKIE DZIECI 
MUSZĄ BYG W SZKOLE 

POLSKIEJ 

W czasie przymusowej 
bezczynnościsąkoła straciła 
pokaźną liczbę dzieci. Część 
i nich przestała się wogóle 
uczyć,, pzęś.e oddali rodzice 
do innych szkół. To jest 
niedopuszczalne. Musi być 
użyta największa presja 
moralna, gdyż innej tu ta j 
użyć nie możemy, aby 
wszystkie dzieci uczyły się 
W, polskiej szkole. 

Muszą być szybko spo-
rządzone wykazy dzieci w 
wieku szkolnym, na podsta-
wie spisu obywateli pol-
skich. Będzie w ten sposób 
wiadomo kto swoich dzieci 

i nie posyła do szkoły i nft 

kogo ma się odpowiednio 
oddziaływać. -j 

Frekwencja dziecir szkol-
nych jest słaba. To nie po-
winno być tolerowane^: 
Dzieci muszą chodzić do 
szkoły stale i lekcji nie 
powinny opuszczać. Zanied^ 
banie w ich wykształceniu 
i tak jest duże, bo dużo 
czasu zmarnowano. 

PRO®AM* SZKOLNY 
To jest sprawa najważ-

niejsza. Program musi bŷ ć 
zmieniony natychmiast. O 
ile nie n*a jeszcze możnpści i 
otrzymania nowych progra-
mów szkolnych i podręcz-
ników z Polski, musi to 
być zrobione we własnym 
zakresie. Oczywiście mamy ; 
ha uwadze nie całkowitą 
zmianę programu, lecz jedy-
nie zmiany w wykładach 
historii, geografii i litera-
tury polskiej. Nauczyciele 
niech dowiodą, że sami 
wiqdzą czego dzieci«,trzjeb^ 
dzisiaj uczyć, aby były 
dobrymi obywatelami dzi-
siejszej Nowej Polski, 

KTO I DO CZEGO JEST 
ZOBOWIĄZANY 

Na pytanie kto powi-
nien troszczyć sięs o fundu-^ i 
sze, odpowiedź może być 
tylko jedna: f ci, którzy^ 
przyjęli na siebie ten obo-
wiązek, wyznaczając, zbie-
rając i dzieląc sumy zbie-* 
rane w postaci dobrowol-
nego opodatkowania się na 
cele społeczne,—ci, którzy 
na ogólnopolskim wiecu w 
dniu 23 września 1945 r̂  
przyjęli mandaty członków 
Bady Narodowej Polaków 8 
w Mandżurii, mając wska-
zane w uchwalonej prząz 
ten wiec rezolucji, obowiąz-
ki względem sprawy szkop 
nej. I jeszcze jeden obo-
wiązek przyjęli na siebie 
na wiecu >w dniu ^ wrześ-
nią u. r, obrani członkpwie 
Rady Narodowej, a miano-
wicie przeprowadzenie re-
jestracji dzieci w wieku 
szkolnym. » 

Od nich więc oczekuje- y 
my wy wiązania się z przy-
jętych na* siebie oboifriąz* ; ^ 
ków, • ?* / 0 " | 

Czekamy wreszcie, a b y i 
nauczyciele zabrali się bez- ?• 
zwłócznie do sprawy próg- | 
ramu szkolnego, aby gó ; 
zaczęli w czyn "wprowad-
zać. 

Czekamy aby Komitet , 
Rodzicielski rozpoczął stałą 
i systematyczną współpracę 
ze szkołą w dziedzinie wy-
showaBia dzieci. 16 



O j c z y z n a 10 'fSSirSS 1946 r. 

Czekamy aby Zarząd 
Stowarzyszenia "Gospoda 
Polska", który przeniośł 
szkołę początkowa do 
gmachu gimnaz jalnego, za-
czął bardziej interesować 
się losem dzieci i roztoczył 
nad nimi opiekę. 

Leon Blichowski. 

OD REDAKCJI 

W związku z nótatlp 
naszą o bohaterskiej śmier-
ci ś. p. Zygmunta Kossa-
kowskiego, komuniktijemy, 
że zaczerpnęliśmy tę wia-
domość z przywatnego listu 
nadeszłego dó Charbina; 
oficjalnego zawiadomienia 
O powyższym rodzina nie 
otrzymała,. 

Ze 
F B A N C J A 

Po nagłym ustąpieniu. de 
Gaulle'a te stanowiska szefa rzą-
du I. j. prezesa rady ministrów, 
premierem został poseł socja-
listyczny Felix Gouin, dotych-
czasowy przewodniczący Zgro-
madzenia Narodowego. Nowy 
gabinet ministrów powstał na 
skutek porozumienia osiągnie, 
tego pfmiądzy partiam, mają 
cymi większość w Zgromadzę 
niu t j. partią socjalistyczną, 
partią komunistyczną i partia 
"ruch ludowc-republikań&ki" 
MRP, pr^y czym socjaliści 
objąli 9 tek ministerifilijycb, ko-
muniści — 8, "ruch lućowc-re-
publikańskiMJMRP — 6, bezpprt-
tyfnł — 1. 

Ustąpienie gen. de Gaulle'8 
było nie tylko skutkiem zatar. 
gów z socjalistami i kcmunista-
mi, powstałych przy próbach 
formowania rządu w listopadzie 
u. r. Jęcz było również spowo-
dowane obawą przed ogromny-
mi trudnościami ekonomicznymi 
i żywpcściow} mi, w których 
obecnie znajduje się Francja. 

W polityce z?granicznej po-
między rządem de Ga*u)leła i 
rządem Gcuin'a istotnej różnicy 
nie ma, są natomiast zrssdnicze 
lółnice w sprawach wewnętrz-
nych. De Gualle dążył priede 

wszystkim do odbudowy wojen-
nej potęgi Francji, nowy zaś 
gabinet zabrać się do roboty w 
dziedzinie ekonomiki, przy czym 
według przewidywań prasy fran-
cuskiej zamierza rozłożyć cię-
żary równomiernie na całą lud-
dność, a nie jak to było dotych-
czas, głównie na klasę robot-
niczą. 

Przedstawiając Zgromadze-
niu Narodowemu program swe-
go gabinetu, premier oświad 
czył, że: "r*ąd uważa za swój 
naczelny obowiązek powiedzieć 
Francuzom całą prawdę o nad-
zwyczaj ciężkim stanie w ja-
kim się kraj znajduje". Następ-
nie premier zaznaczył, że rząd 
nie obiecuje w najbliższej przy-
szłości naprawić stanu zaopa-
trzenia ludności. Wydatki pań-
stwowe Francji w 1945 r. wy-
nosiły 522 mil jarda fracków i 
były tylko w 37f% pokryte przez 
dochody. Na bieżący, 1946 r.} 
budżet przewiduje deficyt w wy-
sokości 309 miliardów franków. 
Dla częściowego chociażby po-
krycia deficytu wszyscy będą 
musieli ponieść ofiary. Nowy 
rząd musi prowadzić politykę 
nadzwyczajnych ' oszczędności, 
niepowiększania płac, redukcji 
urzędników, zachowania dotych-
czasowych cen na produkty 
żywnościowe i t, p» Jeżeli nie 
będzie' mtźna uzyskać 
portu pszenicy, to rząd będzie, 
zmuszcny do obniżenia normy 
chleba, wynoszącej obecnie 800 
gr. dziennie^ 

Nie zamierzając rządzić przy 
pcmocy nadzwyczajnych praw 
i nienaruszając normalnego de-
mokratycznego systemu rządów, 
będzie przeprowadzone upań-
stwowienie produkcji i rozdziału 
energii elektrycznej i gazu, nie-
których banków, tovarzystw 
asekuracyjnych, i częściowo 
marynarki handlowej. 

W polityce zagranicznej rząd 
stoi na stanowisku koniecznoś-
ci umiędzynarodowienia Zagłę-
bia Rury, aby nie dopuścić do 
powstania centralistycznych 
niebezpiecznych dla sąsiadów,-
Niemiec. 

Przewodniczącym "Zgroma-
dzenia Narodowego został wy 
brany Wincenty Oriol—socja-
lista. 

Z A W I A D O M I E N I E 
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Zarząd Stowarzyszenia "Gospoda Polska" 
niniejszym zawiadamia, że 

ROCZNE WALNE ZGROMADZENIE 

członków Stowarzyszenia odbędzie się w niedzielę 
dnia 17 marca 1946 r, o god. 1 m. 30 po południu. 

Porządek dzienny: 

1. Wybory przewodniczącego i jego zastępcy;. 
2. Odczytanie protokółu poprzedniego Walnego 

Zgromadzenia. 
3. Sprawozdanie z działalności Stowarzyszenia. 
4. Sprawozdanie finansowe. 
5. Sprawozdanie Komisji Rewizyjnej. 
6. Sprawa składek członkowskich. 
7. Preliminarz budżetowy na 1946 rok. 
8. Zmiana par. 26 i 32 Statutu Stowarzyszenia, 

ewentualnie ich uzupełnienie. 
9. Wybory władz Stowarzyszenia. 

10. Wolne wnioski. 

Zarząd 

(List z Warszawy J. Ko\tfalskiego)|mieniu. Niemiecka artyleria i 
i lotnictwo pastwili się nad War-

Z przeciwległego brzegu szawą we wrześniu 1939 r. Na 

S. KOLUDA 
Lekarz i Dentysta 

* C h o r o b y w e w n ę t r z n e i j amy u s t n e j 
p r z y j m u j e od 3 do 7 

6 Linia Nr 3 

Wisły, w mgiełce zimowego 
poranku, miasto wygląda jak 
widmo* 1'udełka spalonych do* 
mów z martwymi oczodołami 
okien, samotnie sterc»ące białe 
ściany wśród zwałów zczernia-
łych cegieł, poskręcane konst-
rukcje żelazne dzwonnic i na 
wpół zburzonych kościołó w, — 
gdzie nie spojrzeć ruiny, ruiny? 
Przy pierwszych purpurowych 
promieniach wschodzącego 
słońca, wydaje się że te zglisz-
cza jeszcze płoną. 

Tak wygląda Warszawa od 
strony Pragi. Jadąc przez jedy-
ny most w długim ogonie wol-
no posuwających się aut, 
jesteśmy wreszcie na lewym 
brzegu rzeki. Po ulicach wiodą-
cych do centrum - miasta, po 
jezdniach wśiód ruin, suną cie-
żajówki i aUta najrozmaitszych 
t^pów, idą piesi. Pomimo rurn, 
iycie w Warszawie wre nie-
ustannie i niezmordowanie. 

Hitlerowscy podapalacze po-
stanowili nie pozostawić w 
Warszawie kamienia na ką-

TYGODNIK "OJCZYZNA" JEST DO NABYCIR; 
Przystań.—sklep p. Piątkowskigo, Aptekarskaja 45. 
Nowe Miasto.—księgarnia "Kniga" Nowotorgowaja .55, 

u p. K. Muczyńskiego w Stowaizyszeniu "Gospoda Polska'1.v ^ 
Modiagou.—sklep p* Alikina. Gogolewskaja róg Cerkownej* 
Sungarijski Gorodok.-—sklep p. Łukowskiego, Władimirskaja 166, t e l 51-17* 
Osobyr nie posiadające środków mogą otrzymywać pismo bezpłatnie u p. Piątkowskiego, Apte-
karskeja45. i p. K. Muczyńskiego w Stow, "Gospoda Polska4'. 

Listy do redakcji i ogłoszenia w sprawie poszukiwań zaginionych przyjmują: p. Piątkowski, 
Aptekarskaja 45 i p. K, Muczyński w Stow. ' Gospoda Polska." 
Cena za jednorazowe c głoszenie w sprawie poszukiwań 25-Gobi. Dla osób nie posiadających 
środków—bezpłatnie^ 

wiosnę 1343 <r. w czasie maso-
wego tępienia ludności war-
sławskiego ghetto, nfemcy 
zniszczyli północną część mias-
ta. I wreszcie, przy uśmierzaniu 
tragicznego powstania w 1944 
r. faszystowscy bandyci całko-
wicie zburzyli stolicę PolskL 
Wysadzali oni w powietrze dom 
za domem, ulicę za ulicą, bu-
rzyli fabryki i komunalne przed-
siębiorstwa, Trzysta tyi ięcy 
zabitych i zamęczonych miesz-
kańców Warszawy, ponad 10 
tysięcy całkowicie zburzonych ; 
domów, zniszczenie majątku 
wartości ponad 10 miliardów 
złotych-oto co uczynili zbóje 
niemieccy — uśmierzając pow-
stanie i wypełniając rożka* 
Hitlera: "Warszawy więcej nie 
będzie/ 
f Przed rokiem, po uwolnieniu 

go przez Cerwoną Armię, mia-
sto to było doprawdy wielkim 
cmentarzyskiem? Nie. było wte-
dy w Warszawie ani wody, 
ani światła, ani chleba, a przede 
wszystkim nie było ludzi* I po-
mimo tego demokratyczny rząd. 
Nowej Polski oświadczył, że 
Warszawa spalona i zburzo-
przez wroga, ale dumna i nie-
ugięta,—pozostaje stolicą Pol-
ski. Opierając się na szerokie 
masy ljudowe, demokratyczny 
rząd polski odważnie zabrał się 
do najtrudniejszej pracy odbu-
dowy Warszawy, (c. d. nc) 

JANINA LETOWT 
Lekarz—Dentysta 

przyjmuje oa 4 do 6 
Borodinskąya 58 

T e l . 23 -10 

i -
W y d a w c a : Grupa p o s t ę p o w e j in t e l igenc j i p o l s k i e j w Charb in ię . Redaktor: K, KrąkoWskl. 

PeAaKTop: K. RpoHKOBCKHti. 


